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O STOPNIOWEJ! WYKSZTAŁCANIU SIĘ ZASAD I DĄŻNOŚCI 

GOSPODARSTWA LEŚNEGO W KRAJACH NIEMIECKICH.
(Ciąg dalszy).

Lasy więc oprócz że nam drzewo dostarczają, fizyczny jeszcze 
wpływ wywierają na ziemię i przyczyniają się wiele do żyzności grun­
tów .ornych. Są one murem ochronnym dla przyległych im okolic 
i te przed gwałtownemi wiatrami zasłaniają. Przytem przyciągają 
i zatrzymują w łonie ziemi wilgoć przez co łagodzą i zyznemi czynią 
suche wiatry. Również czyszczą zaraźliwe powietrze, przyciąga jąc z a- 
tmosfery gaz węglowy, a wydając z siebie kwasoród, (*)  zbawienny 
wywierają wpływ na zdrowie ludzi i zwierząt. W okolicach więc 
zbytecznie z lasów wytrzebionych, mianowicie jeżeli góry i suche ró­
wniny tej zasłony pozbawione zostają, siły pierwotne przyrodzone, 
w wołnem bez żadnego hamulca zostają deiałaniu a zbyteczna ich ob­
fitość niczem nieograniczona i do równo-wagi nie doprowadzona, nie 
IHoże bvć korzystna dla żyzności ziemi, a nawet dia zdrowia jćj m>eszk; ń- 
ców. Żtąd widziemy że górzysty kraj bez lasów, zawsze jest suchy, 
a przez to mniej żyzny, bo góry wprawdzie zasłaniają otaczające je. 
doliny od ostrych wiatrów, ale woda deszczowa, ziemię zwilżająca, 
rozlewając się po powierzchni, prędko przez suche wiatry ulotnioną 
zostaje, a skutkiem tego, dla niedostatku wilgoci, ginie każda szlache­
tna roślinność w samym zarodzie, tak dalece, iż nawet sztuczna upra­
wa lasów, w takich miejscach jest bardzo trudna.

(*) Grundriss dęr National-Oekonomie von L. H. Jakob. Char­
ków und Halle. 1809.

(’*) Zasady prawodiwstwa i instytucij policyjnych, przez L. H. 
Jakob, w Charkowie; 1808. Tłumaczone przez Jana Piichtę, w War­
szawie. 1815 roku.

Podobne skutki tam widzieć się dają, gdzie obszerne równiny 
wśród kraju położone, z lasów są ogołocone Na tych obszarach, na­
wet dość cięite deszcze mały sprawują skutek na wegetacją roślin 
tam rosnących: bo suche wiatry dowolnie całą przestrzeń przerzynają 
‘ ziemię wysuszają, a promienie słoneczne od nagiego gruntu odbija 
jące się, szkodliwy wywierają wpływ na miejscową roślinność; jeżeli 
z®8 pod cienką warstwą ziemi rodzajnej leży pokład lotnego piasku, 
w takim razie zwykle siłą wiatrów odsłonięty, staje się niszczy- 
61 tm- PrzyIeS*y r-h okolic i najżyzniejszą zasypuje ziemię.. Wy dmy są 
’“od.iwsze od wylewów wód; bo ziemia ?alana, po ustąpieniu wody, 
zwykle zyska na urodzajności, a tćm samem nieszczęście jest tylko

( ) W tym względzie liczne są doświadczenia przjęz natorąiistów 
zrobione. Podług Saussura, wydają rośliny; vinca major, męnłha: aqua, 
ica i pinus genevensis w przeciągu 24 godzin. 0,02 stóp sześcienny, ii 
kwąsorodn. Prrrol starszy, na zasadzie doświadczeń Saussura.przyj- 
’.°«jąc w przecięciu na każdą roślinę stopę kubiczną przestrzeni i uw<t 

tylko czas dzienny półrocza letniego, chociaż drzewa igh^te i zt 
mową porą kwasoród z sieb'e wydaią, wyra-hował że królestwo r<» 
ródm rzCrlip wydaJe 347 mil sześciennych geogr.fieznych kwaso- 

• • : Z^' zwierzęce trawi Onego do 50 takichże mil, pozo
mi* sześciennych kwasorodu do zużycia w innych pro- 

*' Leipzig I SI.5 r°dd!enia‘ Patfz Gru“driss e’uer Ptllsik der Erde. 

chwilowe; grunta zaś piaskiem zasypane, stają się nieuźytecznemi raz 
na zawsze.

Kto pragnie dokładne mieć wyobrażenie o klęskach tego rodza­
ju, o szkodliwym wpływie lotnych "piasków na okoliczną wegetację 
i zdrowość powietrza, niech zwiedzi nasze morza piasczyste, pod Olku­
szem i Sławkowem, na kilka mil rozciągające się, a przekona się, ja­
kie szkodliwe następstwa nieroztropne postępowania i niedbałość na 
kraj sprowadzić mogą, które częstokroć bez korzyści dla pojedyńczćj 
osoby, nieszczęściem się stają dla całej okolicy, tera większćm, że nie 
jest do poprawienia, a przynajmnićj szkodliwość taka tylko wielkietni 
nakładami odwróconą być może.

Te i tym podobne przykłady w kraju, z bezwzględnej samowol- 
ności ciągnienia korzyści z lasów wszędzie widzieć się dające, dostate­
cznie przekonywają, że system fizyokratyczny Schmalza i jemu podo­
bnych autorów, nie ma praktycznych zalet, i jest tylko piękną ideą 
uczoną, nie dającą się zawsze i wszędzie z dobrem dla ogółu zastoso­
wać. Wszakże podług zasad gospodarstwa ogólnego, łączą się poje­
dyncze członki w związek społeczny, żeby pod opieką prawa osią­
gnąć, najwyższe fizyczne i moralne rozwinięcie i udoskonalenie czło­
wieka, a tem samćrn nie może rząd dozwolić, żeby pojedynczy czło­
nek towarzystwa swój majątek z krzywdą innych miał powiększać; bo 
jego chwilowe korzyści byłyby okupione daleko większym uszczerb­
kiem innych członków społeczeństwa.

Jakob w swojej ekonomii politycznej (*)  oraz w ważnem bar­
dzo dziele, rozwijającem zasady prawodawstwa i instytucij policyjnych, 
(**)  nieodzowną wyprowadza zasadę, że najwyższy stopień krajowego 
bogactwa, może tylko być osiągnięty, gdy prywatnemu dowolne zosta­
wione będzie użytkowanie i ciągnienie korzyści, bez żadnego ograni­
czenia, z jakiejkolwiekbądź własności, a tćm samćm i z gruntu.

Jednak przyznaje on prawu krajowej policji, że dowolne użyt­
kowanie z pry wa(nej własności leśnej, może być wówczas ograniczone, 
jeżeliby od tego dobry byt całego społeczeństwa zawisł. Względem 
zachowania lasów tak się wynurza:

»Gdyby się obawiać Wypadałom iżby osoby prywatne, przez nie­
roztropne lasami swojemi gospodarzenie, tak niezbędny dla narodu ma- 
terjał, jakim jest drzewo, wyniszczyć mogły, rząd by bezwątpienia 
marnotrawstwu takiemu granice położyć by^ obowiązany^ Atoli na­
der wątpliwą jest rzeczą, aby podobny przypadek, po uorganizowanćj 
przyzwoicie prywatnej lasów własności, kiedykolwiek mógł nastąpić, 
uiemist bowiem racji do wnioskowania, iżby własny interes, który 
lak dilece wszelkich społeczeństwa potrzeb dostarcza, zarówno dosta­
tecznych drzewa zapasów śpładzać, lub sprowadzać mętniał,-gdyby zna­
cznym do tego zachęcony byt zyskiem. Rzecz ta jednakże bardzo
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jest skomplikowaną i przypadki są zbyt rozmaite; dla czego w ogól 
uości środków, w pojedynczych przypadkach przedsiębrać się winnych, 
zakreślać nie można.« . . .

Dalej w powyższych dziełach stanowczo autor dowodzi, że dla 
społeczncści i krajowego bogactwa najkorzystniej jest, lasy rządowe 
prywatnym sprzedać, pod warunkiem jednak, żeby, kupujący, z tychże 
podług pizepisów użytkował i żeby rządowi w miarę powiększającej 
się ceny drzewa, odpowiedni płacił czynsz. Do osiągnięcia powyż 
szego zamiaru zaleca, żeby lasy specyalnie były pomierzone; żeby dla 
nich plan gospodarczy był uł< żony a kupujący do ścisłego zachowania 
przrpisów zobowiązany; oraz żeby czynsz roczny z lasów ustanowiony, 
w stosunku podwyższającej lub zniżającej się ceny drzewa, co lat 
kilka był obrachowany, a nad wykonywaniem tych przepisów, żeby 
władza leśna, z technicznie usposobionych indywiduów składająca się, 
troskliwie czuwała.«*

(*) Jakob pisał w Rossji, gdzie bardzo wide jeszcze jest,"a przy­
najmniej za czasów jego było lasów do nikogo nie należących, a wię 
cćj jeszcze, o klóryth właściciel nie wić, ile do niego należy.—Zobacz 
Storchs: Rossja pod panowaniem Alexandra Igo.

Względem lasów prywatnych następującego jest zdania:
^Odpowiednie stosunków własności larów urządzenie, ważnym 

jest obowiązkiem rządu; bo wszelkie względem użytkowania lasów 
urządzenia nadaremnemi lub mało skutkującemi będą, póki stosunki 
własności uporządkowanemi nie zostaną; zaś gdzie te wedle zasad go­
spodarstwa ogólnego są zaprowadzonemu, tam policja bez mała bez 
wszelkich przepisów względem użytkowania z lasów obyć się potrafi, 
i wszystko pomyślny bieg weźmie. Pierwszą więc dobrego gospo­
darstwa ogólnego czynnością być powinno, postarać się o to, aby 
wszystkie w państwie hsy pewnych otrzymały właścicieli i aby wiel 
kość i granice Esów, do których pewne osoby prawo własności po­
siadają, dokładnie odznaczonemi zostały. Zawsze jest lepiej, gdy grunt 
ma pewnego chociażby nierządnego właściciela, a lepiej gdy nie ma 
żadnego, a niżeli niepewnego i niewiadomego; (*)  bo w ostatnim przy­
padku las staje się łupem tak właściciela, jak nie właściciela; w nie­
pewności komu się w końcu dostanie, każdy go niszczyć będzie, a nikt 
o jego ulepszenie dbać nie zechce.

»Również obowiązkiem jest rządu, ażeby lasy takich otrzymały 
właścicieli, i żeby takie stosunki własności zaprowadzonemi były, z ja- 
kichby jak najlepsze z lasów użytkowanie wypływać musiało. Nąjnie- 
gcspodarnifjszy rodzaj własności jest, gdy ona do wielkich gmin na­
leży, a najgospodarniejszy gdy pojedyncza osoba nieograniczonym jest 
jćj panem.

»Gdy przeto rząd zdziałrć potrafi ażeby lasy pomiędzy prywatne 
osoby, prawem własności podzielonemi zostały; ażeby każdy prywatny 
właśeiciel od wszelkich służebności, do własności jego przywiązanych, 
był uwolnionym; wzrost bogactwa narodowego i chów drzewa, w mia 
rę potrzeby, najpewniej zabezpieczy. Że rząd lepszym jest gospoda­
rzem lasów, niż gminy, w ogólności z pewnością twierdzić można; 
nigdy rząd przecież w zagospodarowaniu swych gruntów pojedyncze­
mu prywatnemu niewyrówna właścicielowi.« (D. c. n.)-

MIERZWA
pana'Schneidera z Cbróstowa w Wielkićm Księstwie Poznaśskiem

W ostatnich czasach o żadnym sztucznym, ani naturalnym gno- 
Ju ii—e "u Wl£no’ c.°,? kompoście p. Schneidera z Chroszczyna 
w Wielkiem Ks. Poznańskim; o niczćm nie wyrzeczono tyle sprzecz­
nych zdań, co o mm. O sposobie przyrządzania tego kompostu roz­
liczne po świecie obiegały pogłoski—Cieszy mnie że jestem w stanie 
donieść, co o tym przedmiocie w Kolegium Ekonomicznem ustanowio­
no; ogłoszeniem niniejszem przysłużę się praktycznie nie jednemu ze 
szanownych Ziemian.

Najgłówniejsze części przy robieniu tego kompostu są następują*  
ce: do pewnej ilości mierzwy stajennej (np. do 50 fur) dodaje się dwa 
razy tyle (10Ó fur) marglu i tyleż (100 fur) toiliistego szlamu.

Warstwami się wszystko przekłada, np. mierzwę na spód, szlam 
w środek, a margiel na wierzch, wszystko na wielką kupę.—Po nie­
jakim czasie, skoro się kupa zagrzeje, przerabia się raz, drugi i trzeci - 
Przy każdem przerobieniu kupy zlewa się innym ługiem. Po pierw- 
szem przerobieniu robi pan Schneider ług następujący:—do powyższćj 
ilości mierzwy, marglu i szlamu, bierze 400 funtów soli bydelnej, albo 
200 funtów soli glauberskiej, rozpuszczonej w 300 do 400 kwartach 
wody; po drugiem przerobieniu 150 fun. sody, w powyższej ilości 
wody rozpuszczonej,—do trzeciego polania centnar kwasu siarczanego, 
rozczyniony rzadko w wodzie, lub też mięszaninę z kredy szlamowa- 
nćj, gnojówki i wody.—Po tern trzechkrotnem zlewaniu i przerabianiu 
w peryodach 3 do 4-tygodniowych, kompost zamienia się w proszek, 
który rozwozi się w skrzyniach od ziemniaków, 25 szefli trzymających, 
napoić,—trzech ludzi stoi na wozie, dwóch rozrzuca szuflami po obu- 
dwóch stronach, a trzeci z tyłu na pole; rozrzucanie odbywa się wol­
no pojeżdżając.

Trzy skrzynie, a zatem około 75 szefli, dostateczne są na morgę.
P. Schneider miał na tej mierzwie wielkie rezultaty; że z resztą 

gnój bydlęcy, margiel i szlam już same z siebie dobrym są nawozem, 
nikt nie zaprzeczy.

Koszta robienia tego kompostu są znaczne, i tylko tćm się wy­
nagradzają, że w tak małćj ilości skutecznie już działa.—Skuteczność 
tego kompostu zależy od naturalnego składu marglu i szlamu użytego; 
nie możemy zataić, że mianowicie szlam torfiasty, który pan Schneider 
bierze z brzegu Noteci, jest przedziwny.—Zawiera on nie tylko wiele 
gipsu, ale jest nader obfity w azot, niezawodnie ammoniak niedokwa- 
su humusu, gdyż dodawszy do niego natrum, sodę, kali i potaż, roz­
wija się para ammoniakalna.

Kto więc chce naśladować pana Schneidera, przekonać się prze- 
dewszjslkiem o składzie ma’terjałów, pod ręką będących, powinien, czy 
się może równego rezultatu jak p. Schneider spodziewać lub nie?

Co się tyczy ingredyencyj. używanych przez p. Schneidera do 
robienia potrzebnego ługu, wiadomo, że wszystkie przyczyniają się do 
wzrostu roślin.

C’.yli we wszystkich przypadkach będzie można kompostu uży­
wać, zależy to od specyalnego składu ziemi, na którą kompost ma być [ 
użyty. Ziemie które mają już w swym składzie: chlorek, sole starcza­
no kwaśne i sodę w dostatecznej ilości, nie potrzebują już dodatku po- 
wyżćj wymienionych ingredyencyj, ale za to w dwójnasób więcćj fo­
sforanu wapna i popiołu dodać można.

Poprzedni rozbiór chemiczny ziemi najlepszą będzie skazówką, co 
dodać wypada.—Dodać tu trzeba jeszcze, że niektórzy gospodarze uwa­
żali ilość ingredyencyj mierzwiących, w ługu będących, za zbyt małą, 
aby mogła jakikolwiek wpływ wywrzeć Zważywszy jednak, jak ma­
ło rośliny potrzebują tych ciał, powątpiewanie powyższe samo z sie­
bie upada.—Przy zbiorze 3,000 funtów suchej substancji z morga 
magd. (tyle bowiem 10 szefli żyta wraz z słomą i ziarnem ważą) mie­
ści popiołu 75 fun., przyjmując tylko 21/a °0 pre. W tych 75 fun­
tach mieści się wszystkie 11 naturalnych ciał, które popiół z każdćj 
rośliny w sobie zawiera; lecz niektórych, np. chlorku, jest tylko le­
dwo 24 łuty; nawet te, które w przeważającej liczbie się znajdują, np: 
kwas fosforowy, kwas siarczany, potaż i soda, tylko najwięcej po 18, 
13, lub 9 funtów. Pokxzuje się z tego, że tylko małej bardzo ilości 
potrzeba ich w ziemi, aby zapewnić roślinom ich niezbędną potrzebę. 
Zadziwiające pod tym względem widzimy skutki po soli kuchennćj 
i gipsie, chociaż ich tylko w małćj bardzo ilości używamy na ziemi, 
która ich z natury wcale w sobie niezawiera.

Wiadomo jest wszystkim, którzy pisma rolnicze czytają, że Ko­
legium Ekonomiczne krajowe, już od lat kilku zarządziło che.-niczne do­
świadczenia dla wyśledzenia tych substancyj, które rośliny z ziemi wy­
ciągają. Ministerstwo rolnicze przeznaczyło na ten cel potrzebne pie­
niądze z funduszu na kulturę kraju w budżecie umieszczonego.—Z po­
równania rozbiorów chemicznych rozmaitej ziemi, doszliśmy do tego
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pewnego rezultatu, że się rolnik bardzo mało czego z chemicznych 
tych badań ziemi może się spodziewać.

Lecz niepomyślny ten rezultat równie jest ważnym; porówna­
wcze bowiem doświadczenia nigdy by na tak wysoki stopień posunięte 
być nie mogły, gdyby nie tak znaczne nakłady z funduszów publicz­
nych— prywatni nie byliby wstanie tyle łożyć.—Rozbiór części mine 
ralnych w płodach rolniczych i w słomie był trudny, i doświadczenia 
pod tym względem wykonane jeszcze mniejsze tylko rezultaty wydały. 
Lecz i z tego wynikła’ korzyść nader ważna; przekonano się bowiem 
o niedokładności metody rozbioru chemicznego, podług której dotąd 
śledzono ilość popiołów; otwarcie tu sobie powiedzieć musimy, że uza- 
sadnionemi były proponowane w ostatnich czasach ulepszenia tych roz­
biorów; doszło się do tych ulepszeń tylko przez doświadczenia na wiel­
ką wykonane skalę.

We wsi Wegeleben, dawniej do teraźniejszego dyrektora akade­
mii rolniczej w Pcppelsdcrf pod Bonn, Radzcy ekonomicznego, pana 
Weyhe, należącej, zrobiono doświadczenie przy uprawie płodów, które 
na szczególną zasługuje uwagę.—Na polach do doświadczeń przezna­
czonych, nie udawały mu się ani rzepie, ani groch; chwasty je bo­
wiem zagłuszały zupełnie. Postanowił raz jeszcze zrobić próbę z tą 
tylko różnicą, że zasiał w rzędy, aby można rośliny potem obradlać 
i obdziabywać.—Po tćj odmianie, nadzwyczajny miał zbiór. W sku­
tek tego doświadczenia, Kolegium Ekononrczne poleciło wszystkim, 
którzy się podjęli robienia doświadczeń, ażeby podług sposobu w We­
geleben używanego, postępowali.

Stało się temu zadosyć, zbiera się powoli materjał do ostateczne­
go rozstrzy gnienia py tania, jakim sposobem rola na pozór wyczerpana 
przez pewną roślinę, może przez okopywanie i wzruszanie nawet bez 
świeżego gnoju obfitsze wydawać plony.—Również ważne podobne re­
zultaty niezawodnie przy dalszem robieniu doświadczeń się wykażą,— 
każde bowiem doświadczenie z oględnością wykonane, oprócz zamie­
rzonego, niespodziewane wyda rezultaty. i -^3 \

Tak więc rolnictwo zyska bardzo wiele. W żadnym kraju na 
tak ogromna skalę doświadczeń pod tym względem nie robiono. Dopó- 
kąd p. Dr. Magnus, profesor nauk przyrodzonych przy uniwersytecie 
berlińskim, był członkiem kolegium ekonomicznego, kierował temi do­
świadczeniem!; na teraz prowadzi te doświadczenia członek kolegium, 

Dr. Ludersdorf.

WIADOMOŚĆ O CUKROWNICTWIE W FOŁNOCNEJ FRANCJI.

Ciąg dalszy.
5. Fabryka i raflnerja w Sin.

Bardzo ładna fabryka i jak najlepićj urządzona przez pp. Cail 
et Comp. konstruktorów machin w Paryżu. Obejmuje wszelkie ule­
pszenia do dziś dnia znane i zastosowane w cukrownictwie, oprócz sy- 
stem.aiu Rousseau. Założono ją, licząc wszystkie wyoatki, kosztem 
300000 franków w roku 1850. Jest własnością braci Fievet. Mieści 
w sobie.-

5 kotłów parowych, siły razem połączonćj na 250 koni;
1 machinę parową na 15 koni do tarek i pras;
1 walec do mycia buraków;
1 tarkę o sześciu popythadłach na jednej osi poruszanych ze 
spodu;
2 prasy parowe;
6 pras hydraulicznych i 5 śrubowych do szumowin;
2 przesyłacze. jeden do defekacji, drugi do filtracją
8 kotłów defekacyjnych, z których 2 do klarytikacji;
;* wielkich filtrów, z tych 4 do rafinowanie;
' apparata w próżni (po dwa mttry średnicy); .

machina siły 12 koni do wody, pomp pneumatycznych i Od­
środkowców; J
3 rnzgrzewacze;
4 odsrodkowce.

Sok burakowy w tćj fabryce zupełnie tak jest traktowany, jak 
w innyih wyżej opisanych, z tą tylko różnicą, iż ewaporowany i go­
towany w apparatach, mniej się kolorując i alterując, wydaje cukier 
nierównie bielszy i lepszy. Z apparatu spada do rozgrzewacza, gdzie 
ogrzany do 72 stopni nalewa się do pł-.skich krystalizoarów, a po 24 
godzinach nieocieknięty z syropu, wydobywa się i rozrobiony na cia­
sto za pomocą młynka poziomego o kilku nożach, poddaje się działa­
niu odśrodkowców, dla oswobodzenia go z syropu. Odśrodkowce na 
jeden raz wydają okcło 25 kilogramów czystego cukru. Otrzymują 
cukier nierównie czystszy i bielszy, klersując go w odśrodkowcu dwo­
ma lub czterma kwartami soku tegoż gatunku, doprowadzonego do 33 
stopni.

W tej fabryce, tak jak w innych, syropy z pierwszego produktu 
otrzymane stanowią drugi, a t,en wprost przegotowany w apparacie 
nalewają do naczyń z blachy żelaznćj, zawierających 17 do 20tu he­
ktolitrów płynu i w nich się krystalizuje. Gdy krystalizacja zwolna 
nrstąpiłe, cuker wydobyty przenosi się do odśrodkowców; syrop zaś 
przytem otrzymany, stanowiący trzeci produkt, klaruje się w kotłach 
z węglem i krwią bydlęcą lub mlekiem; następnie przJiltrowany i u- 
gotowany, nalewa się do innych naczyń, nierównie większych od 
pierwszych, takoż z blachy żelaznej, mieścić mogących do 10Ó hekto­
litrów, i zostaje w nich tak długo, aż się skrystalizuje; poczem jak in­
ny oswobadza się w cdśrodkowcach z syropu, który w tym razie sta­
nowi już melas. Należy ten ostatni odłączyć dostatecznie, aby się nie 
mieszał z klersą, która na nowo wchodzi do klaryfikacji tegoż same­
go produktu. Tyin sposobem otrzymany cukier trojakiego gatunku, 
osobno lub razem pomieszany rafinuje się sposobami znanemi i rafinerji 
właściwemi.

Gdybym tu opisać chciał rafinowanie, odstąpiłbym od zamierzo­
nego nateraz celu. Nie myślałem bowiem pisać o produkcji cukru 
w całej rozciągłości, tylko o fabrykacji tego artykułu, we właściwych 
cukrowniach, we Francji północnej istniejących, ze względem na róż­
ne systems ta podług jakich cukrownie te są urządzone. Rafinerie zaś, 
tworząc drugą gałęż tego przemysłu, mimo że dziś razem je obiedwie 
łączą, wymagają jednak do ich poznania nowych i właściwych wiado­
mości, których wykład miejsca tu mieć nie może. Odkładam to na 
później, i będę chciał, jeśli czas i okoliczności pozwolą, obszerniejszćm 
i wyłącznem opisaniem rafinowania, przysłużyć się publiczności.

6. Fabryka i rafiner ja w Baucheneil. (system Rousseau).
Główna korzyść wynalazku pp. Rousseau w fabrykacji cukru, 

jest możność wyrabiania bezpośrednio z soku burakowego cukru w gło­
wach, zdatnego do natychmiastowego utycia. Wynalazek ten zależy na 
zupełnćm oczyszczeniu soku, czego nie można otrzymać zwyczajnemi, 
dotąd znanemi i powszechnie do dziś dnia jeszcze używanemi sposo­
bami. Na to musi przechodzić cukier przez drugą gałąź przemysłu, 
zwaną rafinerją, i ta dopiero oswobadza go z części obcych zostawio­
nych w nim w czasie pierwszej fabrykacji. PP. Rousseau zastąpili 
podwójną fabrykacją, sposobem chemicznym, łatwym w zastosowaniu. 
Użyciem znacznej ilości wapna w defekacji tworzą w soku cukrzan 
wapna, rozpuszczalny w soku, który następnie rozkładają przez kwas 
Węglowy. Tern podwójnćm działaniem zdołali oczyścić sok, i zoboję­
tnić wszelkie części obce, ulatniając Jedne, drugie ustal ijąc w szumo­
winach i osadach, z łatwością wydzielających się w następnych opera­
cjach.

Apparata do tego fłużące nie są kosztowne, nie zajmują wiele 
miejsca, i z łatwością w każdej fabryce mogą być ustawione. Są one 
tylko dwojaku go rodzaju: kotły przeznaczone do saturacji, których licz­
ba zależy od potrzeby fabryki; i apparat do tworzenia gazu węglowe­
go. Skład ich i użycie opiszę niżej.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Sposób przechowywania świelego rnigsa

W wielu miejscach odległych od miast i rzeźników, muszą się 
gospodynie na ceły tydzień zaopatrywać potrzebnem mięsem do ku­
chni.—Najlepiej przechować się może 8 a nawet 14 dni w zsiadłem
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mleku, z którego śmietanę zebrano,—przechowuje się tak dokładnie, 
że nieiyIko nieutraca smaku, ale owszem kruszeje i delikatniejszem się 
robi.—Bierze się do tego nowy, czysty, dobrze polewany garnek, 
a włożywszy w niego mięso przechować się mające, nalewa się na 
nie zsiadłe mleko, tak, ażeby je zupełnie zakrywało.—Co dwa dni na­
lać trzeba innego mleka, a zlane spaść świniami.—Przed użyciem mię­
sa trzeba je opłukać kilka razy w świeżćj wodzie, a potem można je 
gotować lub piec.

Nawet i drób’ zabity, oskubany i oczyszczony, można w po- 
wyżćj opisany sposób jak najdokładnićj przechowywać.

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
ZBOŻE.

Londyn 1 sierpnia. Oprócz zagranicznego jęczmienia dowozy 
sagraniczuego i krajowego zboża jakotćż mąki były w tym tygodniu 
umiarkowane. Targ szedł dość żywo i sprzedano kilka partyj tak 
krajowćj jak i zagranicznej pszenicy o 1 szyling na kwarterze wyżej 
nad poniedziałkowe ceny; lecz że pszenicę zagraniczną bardzo wysoko 
trzymano nie przyszło do znacznych zakupów. Ładunków na okrę­
tach z morza Śródziemnego znaczną ilość kupioną; w końcu płacono 
je po 33 do 34 szyi, kwarter, teraz jednak domagają się o 1 i 2 sz. 
więcćj, i kilka partyj z Taganrodu i Ghirka sprzedano już po 38 sz. 
kwarter. Jarzyny wszelkiego rodzaju trzymają mocno przy ostatnich, 
cenach. Londyńskie ceny przecięciowe: Pszenica 45 szyi. 2 pens. (zł. 
37 gr. 18 korzec), jęczmień 24 szyi. (zł. 20 korzec), owies 20 szył, 
(zł. 16 gr. 20 korzec), groch 31 sz. 7 pens. (zł. 26 gr. 6 korzec).— 
Dowieziono z zagranicy w tym tygodniu: Pszenicy, 2,100, jęczmienia 
7,350, owsa 8,040 kwar., mąki 2,650 worów.

Wroclaw 12 sierpnia. Dowozy na targ dzisiejszy zeszczuplały 
trochę dla tego ceny podniosły się. Dziś głównie kupiono żółtą psze­
nicę na wysyłkę za granicę. Zyto bez zmiany się trzyma. Jęczmień 
tylko na bezpośrednią konsumcję kupują. Płacono dziś: Białą psze­
nicę 56—68 srgr. szefel (zł. 22 gr. 15 do 27 korzec); żółtą 56—67 
srgr., żyto 54—64 srgr. (zł. 22 do 25 gr. 15 korzec), jęczmień 40 do 
43 srgr. owies 24 do 31 srgr., groch 46—54 srgr. szefel.

Królewiec 8 sierpnia. Tutejszy targ zbożowy od kilku tygodni 
ożywił się cokolwiek i dość żyta sprzedanoby, gdyby posiadacze ziarna 
umiarkowańszymi byli w swoich wymaganiach. Płacono za pszenicę 
130 funt. 65 do 66 srgr., 127—128 funtową dobrą po 63 do 64 sr. 
gr., 117 funtowe żyto na targu po 37 srgr. 119 funt po 39 srgr., 121 
funtowe po 40 srgr;—świeże żyto na targu płacą po 40—46 srgr. 
sufel. Okowita bardzo mocno poszukiwana na miejscu i na dostawy; 
duże ilości obrócono: Na miejscu płacono 22 talary za 96 pCt. Trail, 
bez fas; w końcu dawano już 22% tal. Właściciele żądali 23 talar. 
Na dostawę we wrześniu dawano 21 % tal. ale nikt sprzedać nie 
chciał.

W Drukarni Gaiety War»aw<klej.—Wolu* drako wat- w Warmwl*

KURS GIEŁDY BERLIŃSKIEJ.

Dnia 11 sierpnia 1852 roku.
żądają płacą.

p K P I 8 R Y-
Rossyjskie Inskrypcje w Gertyt. Hrrnb 4%. —
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5% 105 104
Polskie Obligacje Skarbu 4% Ol3/* 91%

„ Listy Zastawne, • . , — —
„ Listy Zastawne nowe. 97% 97%
K Obligacje Udziałowe 154 153

Obligacje 500 zlotowe. 9134 91%
Certyfikaty B. P. aa Oblig. cząst. lit A. 300 sl. 8®/j>

IWBT-B S 9Tji ..
97%
22% 22

Średnie ceny żywności na targach Warszawy i Pragi. 

dnia 1 (13) sierpnia r. b.

OD' RS. KOP. DO KOP. OD IR8. Ł DORS. KOP
Żyta kórz. 4 ów. 3|29% Słomy c. 100 f. 21%
Pszenicy ditto ■3145- Siana fura 1 k. 2 ———. 3 30-
Grochu polnego 3j45— I „ „2 k. 3 22% 5 50 -

„ cukrowego 4j20— Słomy fura zw. 1 5— 1 65 -
Fasoli. . . . 5 17% Drzewa sos. s. 7 44—
Gryki. . . . 3 46% Wół dobry. 37 ' *** ■ 47 ——
Jęczmienia . . — — „ średni. 29 36
Owsa . . . 2 5— „ lichy. 20 — 28
Mąki pszen. pr. 6 80— Cielę. 2 70— —
ordyn. kor. 6 ćw. 6 82% Baran. . . 2 50— — —

„ żyta, pytlo. 5;25 — Wieprz dobry. 16 —— 29 ——
grycz. kor. 4 ćw. 3^45 — „ średni. 12 15
Kaszy jaglanej. 6,20 — „ lichy. 9 —— 11 — —

„ grycz. zw. 5,21 — Masła junt. — 16% . —»
„ drobnej. 12 0 - Słoniny „ — 11% — ---- -
„ jęcz, perło. 9 33 — Kartofli korzec 1 5- -— ------
„ „ ordy*1 4 18- Okowity garn. 1 16% — —

Siana cct. 100 f. — 50— Szumówki gar. ■— 69% — —— —

Sprowadzono w dniu wczorajszym na targ Pragski z Cesarstwa 
Rossyjskiego przez tutejszych kupców: wołów sztuk 614, z różnych 
miejsc królestwa 40. ogółem wołów sztuk 684, wieprzy 350 cie­
ląt; 574 baranów 827 z tych zakupili rzeźnicy tutejsi na konsumcję 
mieszkańców wołów sztuk 583, wieprzy 208 cielęta i bar. wszystkie.

dni* 2 (14 sierpnia; 13SŻ r-—fU.'isj dtaor, dales D«ra L. T. TripfJljjL

KURS GIEŁDY W ittSAd OSKIEJ.

Dnia 1 (13) sierpnia 1852 roku.
żądają DAJĄ

1. sr. Kup. R sr. Kop.
1. W E X L £.

Berlin 100 talarów 2 M. . 92 40 92- 25-*
Gdańsk 100 talarów 
Hamburg 300 b. m. k.

2 ML
2 M.

92 ■25- —‘
Ul __ —

Londyn 1 Ltat sterlia. . 3 M. . 6- 32 __ —
Lipsk 100 talarów 2 M. _ _ __ —*
Moskwa 100 rab. sr. 1 M. j __ - —
Petersburg ditto. 1 M-, ■ - ■ .. - 99— 50—
Paryż 300 franków. 2 M. 75— —
Wiedeń 150 Dr. 2 M. — - —
Wrocłąw 100 talarów 2 M. . — —

2. MONETY.
Imperjały................................ < — 5 — 19—
Holender, dukaty nowe — — 2 — 9 7 %

ditto stare ważne —
Frydrychsdory Pruskie — ■ — ■ . -------
Rossyjskie Assygnaty ----- -
Austrjackie bilety bankowe za 150 złr. — —

3. P A P 1 E R Y.
Obligi Skarbowe za 100 rs. —■---— —

„ >» „ 4 7q rs. jA i; ‘ 91- 50— 91 — —,—
Listy zastawne nowe białe daw. bez kup. (*) ... —

„ ''' „ nowe za 100 — —.— 15— 6%
Obligacje udziałowe na 300 zip- ł- d >fi S . j — - —
Obligacje cząstkowe, na 500 z«p. • — — - ———
CertjliKaty Banku lit. B. na 200 zip- • “"7’— -- 20— 85-—
Serje wylosow. lit. na — ^p. 1_•
Dowody Kom. Certyf. Lizw. złp. 100 — — 4 180—

Wartu8C kiipuuil Kop 8 %


